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Wiadomości miejscowe. 

— Dziś odbędzie się w lokalu Czytelni Aka- 
demickiej wieczorek literacko-muzyczny. 

Rz W poniedziałek d. 27 b. m. odbędzie 
się w sali hotelu Saskiego wieczorek literacko- 
muzyczny, urządzony przez uczniów Wszech- 
nicy i Techniki, z powodu rocznicy zgonu nie- 
śmiertelnej pamięci Adama Mickiewicza. Pro- 
gram podamy później. Za zwrotem zaprosze- 
nia można otrzymać bilety w kancelaryi ko- 
mitetu w hotelu Saskim dnia 25 b. m. od 
godz. 2—5; dnia 26 od 11—1 rano i od 
3—5 po południu; a dnia 27 od 9—1 z ra- 
na. Liczba biletów z powodu braku miejsca 
ograniczona. 

— W stowarzyszeniu „Gwiazda* miał wczo- 
raj odczyt p. Ignacy Szyszyłowicz: O pracy. 

— Bawi w Krakowie Jan Aleksander hr. 
Fredro, celem porozumienia się z tutejszymi 
członkami komisyi, zajmującej się wydaniem 
pośmiertnych dzieł jego ojca. Jak wiadomo 
w skład tej komisyi wchodzą pp. Paszkow- 
ski, hr. Tarnowski, Stanisław Koźmian, Má- 
„łecki i Łoziński. 

— Za przeciążenie wozu aresztowano w pią- 
tek woźnicę Lejbę Germana. 

— Wspominaliśmy już, że w mieście naszem 
obok pokątnych stręczycieli służby izraelitów, 
istnieją także stręczyciele chrześcijańscy. Obe- 
cnie nadesłano nam ich adresa, których jed- 
nakże nie umieszczamy, gdyż umieszczenie 
mogłoby się stać dla nich reklamą, a zatem 


wywrzeć skutek wprost życzeniu naszemu. 


przeciwny, gdyż  przestrzegaliśmy właśnie 


przeciwko używaniu pośrednictwa osób, któ- 


re się uchylają z pod kontroli władzy. 
Z drugiej strony przecież, dla wiadomości pu- 
blicznej winniśmy wspomnieć, że p. Nowakow- 
ski, mający swoją kancelaryę w pewnej ka- 
wiarni, zwany powszechnie Marcin, operujący 
na linii A. B., dwaj Dutkiewicze, ojciec i syn, 
którzy także tę linię obrali za podstawę swych 
operacyj i około 40 podobnych stręczycieli, 
wysłużonych kucharek, gospodyń i t. p. in- 
dywiduów, znajduje się w naszem mieście. 
Władze policyjne powinnyby zająć się czynnie 
podciągnięciem pod jakąś kontrolę tego pro- 
cederu. 

— Pan B. nie-krakowianin założył się z pa- 
nem M., krakowianinem, o 1 złr., że w ciągu 
24 godzin po ogłoszeniu tego zakładu, nikt 
z, mieszkańców Krakowa nie złoży w redakcyi 
Kuryera krakowskiego jednego guldena na 
jakiś cel dobroczynny. W Warszawie zakład 
taki wygrałby z pewnością p. M., któremu 
na mocy warunków zakładu, samćmu tej ofia- 
ry nadesłać nie wolno; kto go wygra w Kra- 
kowie, pokaże się jutro. 


— Dowiadujemy się, że kościół XX. Cy- 


stersów w Mogile został kosztem klasztoru 
całkowicie odnowiony. Obecnie pracuje tam 
kilku kamieniarzy, którzy wykończają odna- 
wianie nagrobków i innych starożytności. W ka- 
kaplicy na ścianach znajdują się malowidła, 
wyobrażające gromadę chłopków w miejsco- 
wych strojach. 

—- Pan A. Ś. prof. szkół realnych wydał 
swoim nakładem małą tabliczkę dawnych miar 


i wag na nowe metryczne. Tabliczka ta jest | 


praktyczna i zrozumiała, a więc dla gospodyń 


pożyteczna. Cena też tej karteczki będzie za- 
| pewne bagatelną i każda gospodyni będzie 
mogła sobie ją kupić. 

— Od feljetonisty naszego p. Kamertona 
odbieramy zażalenie, że w jednej z tutejszych 
golarni golono go przez pięć kwadransów i 
pokaleczono najokropniej. Z ochotą umieścili- 
byśmy to zażalenie, gdybyśmy mogli być pe- 
wni, że szanowny Kamerton, który o swem 
roztargnieniu aż cztery tak dowcipne feljetony. 
dla naszego pisma napisał, zamiast , pójść do 
golarni, nie zaszedł przypadkowo do... rzezalni 
| miejskiej. 

— W Kuryerze warszawskim czytamy, że 
„Janio i Edzio* złożyli rubla na drzewo dla 
biednych. U nas w Krakowie składki takie 
są nie możebne, bo Janiowie i Edziowie mają 
zadużo wydatków na papierosy. 


PLD UO 
Wiadomości zamiejscowe. 
Ziemie polskie. 


Kołomyja. Dnia 9 b. m. wybuchł w Piady- 
kach, dobrach należących do p. K. znaczny 
pożar, który z nieprzepartą siłą rozszerzając 
się i niszcząc przyległe dworowi zabudowania, 
zagrażał samemu dworowi, w którym wśród 
innych pamiątek znajdował się także obraz 
naszego mistrza malarstwa Matejki „Stańczyk*, 
Dzięki jednak pełnej determinacyi i odwadze 
p. Asława, naczelnika ochotniczej straży ognio- 
wej kołomyjskiej i jego dzielnej drużynie, dwór 
piadycki i arcydzieło Matejki zostało ocalone. 

Poznań. Tajny radca ministeryalny p. Stau- 


der podczas odbytej niedawno inspekcyi tu- ` 


DWIE SIOSTRY 


powieść 
Aleksandra Rizo iangabće. 


Przekład z nowogreckiego. 
Sue 
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W biednej ponurej chacie w Santalbo, ma- 
łem miasteczku położónem w górach w Kró- 
lestwie neapolitańskiem, leżała na nędznem 
posłaniu konająca kobieta. U nóg jej spały 
dwie małe dziewczynki, trzymające się za 
ręce. Biedne dzieci! można je było wziąść 
z dwa rozkwitające kwiatki przy zwiędłej 
róży. 

Naprzeciwko ogniska stara babka siedziała 
pochylona, ogrzewając zziębnięte ręce przy 
ogniu z suchych gałęzi. Dym wydobywał się 
przez szpary w powale chaty. 1 

d czasu do czasu biedna staruszka wsta- 
wała, zbliżała się ze drżeniem do posłania 
na którem śmierć zabierała swoją ofiarę i 
przykładała ucho do chorej, jakby pragnąc 
niem schwycić ostatni promień nadziei. Potem 
wstrząsała siwą głową, i oczy jej suche w któ- 
ych już dawno wyschło źródło łez zwracały 
„ie na ognisko. 


s 


Umierająca zdawała się jeszcze młodą. 

Piękność jej niezwykła, chociaż już wyryte 
miała na sobie piętno grobowe, nie straciła 
swojego wdzięku. Przeciwnie nieruchomość re- 
gularnych jćj rysów, alabastrowa cera jćj twa- 
rzy, dawały jćj pozór posągu wyrzeżbionego 
starożytnem dłutem. Oddech jéj ciężki i prze- 
rywany, podnosił w różnych odstępach czasu 
łono bielsze od śniegu, a czarne pukle wło- 
sów spadały niedbale na ramiona. 

Nagle otworzyła oczy, świecące słabym ga- 
snącym blaskiem i zawołała słabym głosem. 

— Matko!... pić! 

Na dźwięk tego drugiego głosu, którego 
już nie spodziewała się usłyszeć, staruszka 


.| pośpieszyła gorączkowo. Pochwyciła szklankę 


z lekarstwem i rzekła: 

-— Masz, droga Adelino, pij! 

— Nie tego, — odrzekła chora — wody! 

— Błagam cię, moje dziecko, napij się te- 
go. Doktor kazał. 

— Doktór ? — odpowiedziała Adelina z lek- 
kim uśmiechem, — doktór nie przyjdzie tak 
prędko, ażeby mnie mógł zganić... Wody, ma- 
tko, wody, ostatni raz! 

Staruszka odwróciła się łkając, zaczerpnę- 


ła wody z glinianego naczynia i podała ją | 
| swojej córce. Po wypiciu umierająca odetchnę- | 


ła głęboko, i oparłszy się z wysileniem na ło- 
kciu rzekła : 

— Orzeźwiła mnie ta woda, matko, dzię: 
kuję ci. Nie płacz matko, idę tam, gdzie się 
połączymy nie długo. Ale wy, wy moje dro- 
gie dzieci. 

. Ujęła ręce swoich śpiących córek i ucało- 
wała je z uczuciem. 

Dziewczęta się podniosły i rzuciły się jej 
w objęcia. 

— Przerwałam wasz sen, kochane moje, 
mówiła chora — ale będziecie miały czas wy- 
spać się jutro, a ja nie bęłę już miała czasu 
popatrzeć się na was. Zbliżcie się, niech się 
wam przypatrzę... niech was ucałuję raz jeszcze. 
Marzyłam o szczęściu i o bogactwie dla was. 
Niestety! mój Boże! zostawiam was na bruku 
bez odzieży... Matko! matko! miej staranię 
o nich, strzeż ich... Och! masz ten pierścień... 
jest to spadek, jaki im pzostawiam... Wolała- 
bym, żeby poszedł ze mną do grobu, ale kto 
wie? Może kiedyś... Bądź co bądź, weź go. 

Wysilenie, na jakie zdobyć się musiała cho- 
ra, ażeby wyrzec te słowa, po trzechdniowem 
milczeniu, wyczerpało resztę jej sił. 

Padła na posłanie, pozbawiona zmysłów i 
oddychała z trudnością. 

Staruszka pochwyciła jej zlodowaciałą rękę 
i okrywała ją pocałunkami. Łzy obficie spły- 
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tejszego gimnazyum św. Magdaleny, wyraził 
życzenie, aby podczas nabożeństwa dla uczniów 
tego gimnazyum obok pieśni polskich wpro- 
wadzono także pieśni niemieckie. Dyrektor gi- 
mnazyum, chcąc się przypodobać p. Staudero- 
wi zastosował się do tego życzenia i polecił, 
aby przez pół mszy św. po polsku, a przez 
pół po niemiecku śpiewano. Życzenie takie 
p. Staudera nie zgadza się z obowiązujące- 
mi nawet w państwie pruskiem ustawami, 
i naturalnie wywołało w całej publiczności i 
we wszystkich pismach polskich oburzenie bar- 
dzo naturalne. Dzienniki miejscowe niemieckie, 
a mianowicie Posener Zty, starają się w spo- 
sób najniefortunniejszy usprawiedliwić służ- 
bistość dyrektora i pia desideria p. Stau- 
dera, pragnącego kościół zamienić w instytu- 
cyę germanizacyjną. 

— W dyecezyi warmińskiej liczy się obe- 
cnie dziesięć parafij bez proboszczów, a to 
wskutek praw majowych. 

— W d. 27 grudnia r. b. obchodzoną bę- 
dzie w Turwi pod Kościanem siedemdzie- 
siąta rocznica wstąpienia do wojsk polskich, 
najstarszych zapewne weteranów naszych: je- 
nerała Chłapowskiego i pułkownika Wacława 
hr., Gutakowskiego. 

Sroda. Posłem do parlamentu niemieckiego 


wybrany został tutaj dr. Komierowski bar- 


dzo znaczną większością głosów. Kontr-kady- 
datem był minister wyznań Falk. 

Warszawa. Dla upiększenia miasta powzię- 
to projekt wysadzenia całego placu Saskiego 
drzewami i otworzenia go dla przejazdu. Ma 
to być wykonane w roku przyszłym. 

Płock. Na Wiśle pod Płockiem potworzyły 
się tak znaczne zatory kry, że niepodobna ro- 
zebrać mostu, który się zwykle w takich ra- 
zach rozbiera. Zagraża więc mostowi temu 
uszkodzenie. 


Austro-Węgry. 


„Wiedeń. Dwór cesarski przywdział żałobę 
na dni dziesięć, z powodu zgonu księżnej 
Aosta. 

— Fremdenblatt oświadcza, że z powodu 
mobilizacyi jednej części armii rosyjskiej, Au- 
strya nie ma powodu do zarządzania nadzwy- 
czajnych środków ostrożności. 

— Krąży tu pogłoska, że rząd rosyjski wy- 
dał rozkaz przyaresztowania jenerała Czer- 
niajewa, gdyby tenże wrócił do Rosyi. 

— Urządzanie sztucznych ślizgawek na kół- 


kach (Skating-Ring), coraz większego doznaje 
rozpowszechnienia w Europie. Za przykładem 
Londynu, Paryża, Madrytu i Rzymu, wpro” 
wadzono zabawę tę do Wiednia, gdzie w prze- 
pysznie urządzonej ku temu celowi sali pier- 
wszy Skating-Ring otwarto. 

— Uwięziono w tych dniach niebezpieczne- 
go oszusta. Wydawał się on za barona Fra- 
snois „szefa szwadronu armii francuskiej“, 
i w wyższem towarzystwie wiedeńskim od dłuż- 
szego czasu uchodził za „kawalera* najczyst- 
szej krwi, a nawet wkrótce poprowadzić miał 
przed ołtarz córkę pewnego domu arystokra- 
tycznego domu. Pokazało się, że oszust, któ- 
ry od roku 1870 grał rolę wielkiego pana 
w wszystkich większych miastach Europy, 


jest rodem z Saksonii, nazywa się Fryderyk 


Wilhelm Haan i był dawniej strażnikiem cel- 
nym. Haan włada biegle czterema językami 
i posiada wielką ogładę zewnętrzną. 


Zagranica. 


Amsterdam. Na wyspie Sumatrze w dniu 
12 sierpnia w imieniu króla niederlandzkiego 
i jego porucznika generalnego proklamowano 
uroczyście równouprawnienie dotychczasowego 
stanu niewolniczego z innemi stanami, tudzież 
zniesienie wszelkich pańszczyzn w Indyach ho- 
lenderskich. 

Belgrad. Rząd serbski u jednego z jubile- 
rów wiedeńskich zamówił trzysta sztuk orde-- 
ru Takowy, z obowiązkiem jak najrychlejsze- 
go ich dostarczenia. Nazwa tego orderu serb- 
skiego, najnowszej kreacyi, pochodzi od miej- 
scowości Takowy, gdzie w r. 1815 bohaterski 
pasterz serbski Miłosz w kościółku zaprzysiągł 
wypędzenie Turków z granic kraju. Sam or- 
der składa się z serbskiego, złoconego krzyża, 
w poprzek którego ułożone są dwa miecze, a 
szczyt którego zdobi krótki krzyż Andrzeja. 
W środku na przedniej stronie umieszczone 
są początkowe litery księcia M. O. IV., na 
odwrotnej stronie zaś napis w języku serb- 
skim: „Za wiarę, księcia i ojczzznę*. 

Londyn. W razie gdyby Grecya wzięła 
czynny udział w możebnej wojnie, pewna część 
wojsk angielskich wyląduje w porcie pirejskim 
i obsadzi Ateny i Nauplię. 

— Zawartym został traktat handlowy mię- 
dzy Anglią a Austro- Węgrami. 

Strasburg. Donoszą z Mulhouse, że fabry- 
kanci tamtejsi postanowili nie brać udziału 
w wystawie paryskiej 1878 r. prawdopodo- 


bnie dlatego, że nie chcą występować w dziale 
niemieckim. 

Nowy York. Donoszą z Kuby, że jedenastu 
mniemani podróżni a prawdopodobnie wychodź- 
cy kubańscy w liczbie 11 opanowali parowiec 
„Montezuma“, płynący z Hawanny do Antyl- 
lów i pozabijawszy dowódzców załogi, wysa- 
dzili innych podróżnych na ląd a sami wyru- 
szyli na morze. 

——bŁ—— 


Wiadomości literackie. 


— Przed trzema laty ks. Ignacy Polkow- 
ski wydał obszerną broszurkę na pamiątkę 
czterowiekowego jubileuszu urodzin Mikołaja 
Kopernika. Broszurę tę skonfiskowała policya 
pruska, skonfiskowała cały nakład i wytoczo- 
no różnym osobom procesa. Obecnie dopiero 
przed kilkunastu dniami, a więc po trzech 
latach broszura została zwróconą, po wy- 
kreśleniu nie całych dwóch wierszy, 
gdyby więc trzeba było wykreślić 50 wierszy, 
sądy pruskie kazałyby zapewne czekać na to 
całe lat sto. 

— W Warszawie w drukarni p. Pajewskie- 
go wyszedł „Noworocznik dla Warszawianek*. 
Wydawcą jest p. Koszulko. Pięknieby wy- 
glądał ten noworocznik, gdyby nie miał tego 
wydawcy ! 

— Gazeta lwowska rozpoczęła jnż druk 
nowej powieści Autora „Kłopotów starego ko- 
mendanta* p. n. „Przegrana sprawa*. Autor 
nazwał ten utwór „Komedyą opowiedzianą“, 
jest to bowiem rzeczywiście, jak większa część 
jego powieści, 'komedya pisana wprost dla 
sceny, ale tylko dla gładkości w czytaniu 
przybrana w formę powieściową. Nie ma więc 
potrzeby przerabiać takich powieści dla sce- 
ny, dosyć je po prostu w formie scenicznej 
przepisać, ażeby przedstawionemi być mogły. 
Taką formę pisania rzeczy dramatycznych 
w kształcie powieściowym, pierwszy u nas 
wprowadził Józef Korzeniowski (Druga żona, 
Dramata opowiedziane), używali jej następnie 
Autor „Kłopotów*, dalej p. J. K. Gregoro- 
wicz i Wołody Skiba, którego kilka powieści 
pisanych jest w ten sposób. 

— Pan Antoni Prohaska, badający obecnie 
w bibliotece Królewieckiej stare dokumenta, do- 
tyczące znakomitej dziejowej postaci Witolda, 
zamierza z początkiem przyszłego roku wy- 
dać monografię historyczną, opisującą wielki 


wać zaczęły z jej oczu, a usta wymawiały 
machinalnie słowa jakiejś niewyraźnej modli- 
twy. Głowa jej pochylała się co chwila, tak 
jakby rozwiodły się muskuły, którc ją utrzy- 
mywały. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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„Chcę się bawić*, komedya w trzech aktach 
Sewera. 
(Dokończenie). 


To też pani Hoffman, o ile w pierwszym 
akcie oddała wzorowo charakter rozpieszczo- 
nej powodzeniem w świecie i ufającej w swe 
wdzięki i uległość jej kaprysów posażnej pan- 
ny na wydaniu, o tyle w akcie drugim stała 
się prawie milczącą i nieświadomą, co z takim 
domorosłym gaskończykiem jak Hipcio robić 
i bawiła się, śmiejąc się sama z siebie i z ota- 
czających ją osób. Było to, naszem zdaniem, 
najlepsze pojęcie roli i nie rozumiemy nawet 
jakby tę rolę lepiej oddać można było, niż ją 
oddała nasza znakomita artystka. » 

Typ pułkownika, jest zbyt znanym, aby po- | 


trzebował osobnej oceny. To samo powiedzieć 
należy i o charakterze sędziny, która nikomu 
słowa przemówić nie dała. 

Niezgrabjasz sędzia zbyt często daje nam 
się napotykać na deskach teatralnych, aby 
zasługiwał na osobną wzmiankę. > 

Klucznica za często, wspominała o konfi- 
turach, pokojówka zdała nam się nieco prze- 
sadną. Wdzięczna rola, dostała się w udziale 
Marysi Błażkowej, wypowiedziała ona ją gło- 
sem tak naturalnym, tak do serca trafiającym, 
że wywołała w zupełności zasłużony oklask 
publiczności, zachwyconej tą miłą i prostą 
postacią włościańską. My z swojej strony, 
wróżyć możemy pannie Ficzkowskiej piękną 
przyszłość, do czego, jej młodość, uroda i ta- 
lent, „nadają niezaprzeczone prawo — tem- 
bardziej, że artystka ta jest już widocznie 
oswojoną ze sceną. 

Kapitan (p. Morozowicz), słuchający ślepo 
rozkazu dziennego, był wcale na swojem miej- 
scu i uwydatnił w zupełności typ kapitana 
swej epoki. 

Wogóle wykonanie było bardzo. staranne 
i cała sztuka poszła gładko. Wdzięczni jesteś- 
my Dyrekcyi za wzbogacanie repertoaru, swoj- 
skiemi rzeczami, ale powtarzamy że jest to 


tylko zręczny szkic do komedyi, samej zaś | 
komedyi w tem wszystkiem nie widzieliśmy, i 


i nie potrzebnie cieszyliśmy się przed czasem, 
że rzecz dzieje się nie w Anglii a w Kra- 
kowie, jak w „Pojedynku Szlachetnych*, 
bo toż samo odbyć się mogło śmiało w każ- 
dem z miast nietylko starego ale i nowego 
świata. Autor kilkakrotnie przywołanym zo- 
stał, a publiczność najwięcej nagradzała okla- 
skami grę pp. Hoffman, . Wolskiej, Wojuow- 
skiej i Ficzkowskiej, pp. Puchniewskiego, Woj- 
dałowicza i Morozowicza. _  . 

Któż więc jednakże najwięcej się ubawił? oto 
ten zapalony miłośnik teatru, który niedaw- 
no reklamował w Kuryerze Krakowskim, nieza- 
dowolenie swe, z powodu iż restauracya w któ- 
rej się stołuje, zamyka się, z rozporządzenia 
władzy policyjnej, o dziesiątej i że przeto nie 
może połączyć przyjemności widowiska sceni- 
cznego, z żądzą gastronomiczną, tak prawie 
silną u niego, jak namiętność do teatru. Tym 
razem, nietylko restauracya stołująca tego pa- 
na, ale i wszystkie inne były otwarte, przed- 
stawienie bowiem sztuki „Chcę się bawić“ 
skończyło się przed dziewiątą w wieczór — 
czego temu panu z duszy serca winszujemy. 


Kamerton. 


epizod z dziejów naszych: „Bitwę Jagiełły 
z Krzyżakami pod Griinwaldem*. 

W chwili, kiedy nasz mistrz Matejko wy- 
kończa obraz, uplastyczniający to skruszenie 
potęgi krzyżackiej, monografia taka jest tem 
pożądańsza, że wykaże ona jasno jak na dło- 
ni całą doniosłość zbrojnego spotkania, które 
w XV wieku zabezpieczyło wschodnią część 
Europy od zniszczenia. 4 

— pzkoła tygodnik pedagogiczny podaje 
w Nr. 22 życiorys Karola Browicza, jednego 
z najcelniejszych nauczycieli galicyjskich, zmar- 
łego we Lwowie 18 maja r. b. ; 

— Świeżo wydany zeszyt 41 „Dzieł dra- 
matycznych Szekspira* zawiera dokończenie 
jednej z najlepszych a nieznanych dotąd w prze- 
kładzie komedyi „Miarka za miarkę* (Measu- 
re for measure), oraz początek intrygowej 
sztuki „Komedya omyłek*, którą przedtem 
przełożył Apollo Nałęcz Korzeniowski p. n 
„Komedya obłędów*. Przekłady obu tych ko- 
medyj są dokonane starannem i sumiennem 
piórem p. Ulricha. 


ZzLŁÓsk Li 


Archeologia i sztuki piękne. 


 — W d. 15 b. m. N. Pan zwiedził wysta- 
wę obrazów w Kiinstlerhausie wiedeńskim i 
długó się zatrzymał przed obrazem Siemira- 
dzkiego „Pochodnie Nerona*. 

— Przy kopaniu fundamentów pod nowo 
budującą się klinikę patologiczną w Bonn od- 
kryto obfite wykopaliska z czasów rzymskich. 

Są to groby budowane z cegieł kwadratowych 
bez wapna, wnętrze otynkowane i pomalowa- 
ne pięknemi freskami. Jeden taki obraz, ma- 
lowany na jasnem tle z brzegami zielono czer- 
wonemi przedstawia amazonkę na rozpędzo- 
nym koniu z dzidą w podniesionej ręce, oto- 
czoną broniącą się piechotą. Rysunek popra- 
wny i kolory zachowane świeżo. Dalej znale- 
ziono tam bronzową statuetkę powabnego 
młodzieńca w odzieży, nader artystycznie u- 
drapowanej. Między odłamami rzeźb znaj- 
dują się części walczącej grupy, kilka urn 
z napisami, piec z palonej gliny, progi kamien- 
ne i dachówki z firmami, oraz wiele przed- 
miotów życia praktycznego n. p. półmiski 
z terra vigillata, puhąry z gliny czarnej 
z białemi napisami, większe i mniejsze butel- 
ki, pociągnięte patyną, sprzączki do pasków, 

ostki do grania, rękojeście ze słoniowej ko- 
ści i bronzu z ozdobnemi gałkami. Z monet 
znaleziono wiele ciekawych okazów, a w ich 
liczbie jedna bronzowa ogromnych rozmiarów 
z wizerunkiem cesarza Adriana należy do naj- 
cenniejszych. 

— Pan Bronisław Wołowski, wydawca dzien- 
nnika Messager de Vienne bawił w tych 
dniach we Lwowie, celem ułatwienia tamtej- 
szemu Towarzystwu przyjaciół sztuk pięknych, 
urządzenia wystawy obrazu Siemiradzkiego, 
nim to arcydzieło naszego ziomka do War- 
szawy wysłanem zostanie. 

— Państwo Menter-Popper dają d. 20 b. m. 
mae, w sali Towarzystwa muzycznego w Prze- 
myślu. 

— Wd. 26 grudnia w Warszawie rozpoczyna 
przedstawienia opera włoska., Sezon ma trwać 
do 27 marca. 

— W setną rocznicę zgonu Lineusza dnia 
10 stycznia 1878 r. odsłonięty będzie na je- 
dnym z placów Sztokholmu wspaniały posąg 
tego nieśmiertelnego męża, wzniesiony ze skład- 
ki, drogą której zebrano dotąd 36,000 koron. 

— Na wystawę sztuk pięknych przybył no- 
wy obraz Kossaka „Książe Józef na łowach*, 
oraz dwa popiersia gipsowe, wykonane przez 
pp. Dukasa i Tembińskiego. 

X- 

Teatr. 


— we wtorek po raz drugi komedya Sewera 
„Chcę się bawić*; we czwartek po raz pierw- 


szy komedya „Portret pięknej kobiety* prze- 
robiona z francuskiego przez znakomitego tłó- 
macza „Córki Rolanda* p. Lucyana Siemień- 
skiego. W komedyi tej wystąpią: pani Hoff- 
man pp. Szymański, Podwyszyński, Puchniew- 
ski, i t. d. Dodaną będzie komedya jedno- 
aktowa uwieńczona na konkursie warszaw- 
skim p. n. „Fałszywe blaski*, przez panią 
Mellerową, w której główne role odegrają pp. 
Marczello, Wojnowska, Podwyższyński, Sobie- 
sław i Jankowski. - 

— W piątek odbyła się czytana próba 
z „Dworaków Niedoli* Zygmunta Sarneckiego, 
w których wezmą udział pp. Urbanowiczó- 
wna, Marczello, Wolska, Szymański, Podwy- 
szyński, Sobiesław, Jankowski i t. d. 

— Na trzeciem przedstawieniu dramatu 
„Rudy Janek* teatr był pełniejszy, niź na 
dwóch pierwszych przedstawieniach. 

— Znany komedyopisarz pan Kazimierz Za- 
lewski pisze obecnie dramat osnuty na tle hi- 
storyi włoskiej. 

— Komedya p. Edwarda Lubowskiego p. 
n. „Przesądy*, przedstawiona świeżo w Po- 
znaniu, miała tam wielkie powodzenie. 

— Teatr Rozmaitości w Warszawie zamie- 
rza wkrótce przedstawić „Ostrożnie z Ogniem* 
Musseta i „Nitkę jedwabiu* Sardou. Obie te 
sztuki znane są już od dawna na scenie kra- 
kowskiej, a „Ostrożnie z ogniem* przedsta- 
stawionem będzie zapewne w tym samym prze- 
kładzie p. Władysława Sabowskiego, w któ- 
rym było przedstawione u nas, dlatego, że pan- 
na Deryng, która w Warszawie przedstawi 
rolę Kamilli, grała już we Lwowie tę rolę 
w tym przekładzie i dlatego, że przekład ten 
nie jest dosłownem tłumaczeniem, ale zasto- 
sowaniem do wymagań scenicznych, które Mus- 
set, jak. wiadomo, lekceważył, a do których 
sztukę jego tłumacz krakowski umiał zagiąć 
szczęśliwie. Wiadomo nam też, że p. Deryng 
zażądała rękopisu jego przekładu od p. Sa- 
bowskiego, który życzeniu temu najchętniej 
zadość uczynił. 

— Donoszono z Warszawy, że utalentowana 
artystka pani Rakiewiczowa, zamierza zupeł- 
nie usunąć się z teatru. Wiadomości tej 
Wiek warszawski zaprzecza, z czego wszyscy 
znający tę artystkę niezawodnie serdecznie 


będą zadowoleni. 


— Drugą rolą p. Parżnickiej w Poznaniu 

będzie „Hrabia Renć*. 
————— 
Sprawy sądowe. 

— Dziś przed sądem przysięgłych sądzoną 
będzie sprawa Maryanny Kawowej o podpale- 
nie, zaś jutro sprawa Romana Westfalewicza 
o gwałt. 

— W sprawie o morderstwo sądzonej w d. 
15 b. m. w Krakowie z udziałem przysię- 
głych, oskarżony Izrael Priwer został uwol- 
niony równością głosów, zaś żona jego Rachela 
Priwer, jednogłośnie uznana winną, skazaną 
została na śmierć. 

— Matka Francesconiego za pośrednictwem 
konsulatu włoskiego przesłała z Turynu do 
Wiednia oświadczenie, iż gotową jest cały za- 
oszczędzony swój majątek, w kwocie 14,000 
lirów. odstąpić wdowie po zamordowanym li- 
stonoszu Guga, jeśli w razie skazania jei nie- 
szczęśliwego syna na Śmierć, wyrok nie bę- 
dzie wykonany. 

— Osobliwy wypadek przestępstwa był nie- 
dawno przedmiotem rozprawy przed sądem 
policyjnym w miasteczku szwajcarskiem Cour- 


„telary. W dniu 28 listopada pociąg kolejowy 


przejechał pod Chauxdefonds nieostrożnego 
podróżnego i odciął nieszczęśliweniu rękę i no- 
gę. Rzeźnik pewien, który nadszedł na to, 
podjął z ziemi rękę odciętą i rzucił ją do po- 
bliskiej rzeki, mówiąc: „Ryby będą miały przy- 
smaczek*, Za ten brutalny czyn sąd skazał go 
na 30-dniowy areszt. 


— Przed sądem poprawczym w Paryżu sta- 
wali niedawno małżonkowie Dimier, oskarżeni 
o więzienie przez cały rok w kominie i mo- 
rzenie głodem siedmioletniego syna. Zbrodnia 
ta przypadkowo tylko wyszła na jaw i spo- 
wodowała interwencyę sądu. Występni rodzi- 
ce na usprawiedliwienie podawali, że synek 
ich jest idyotą i nie chciano go przyjąć do 
żadnej szkoły. Sąd poprawczy skazał ich na 
więzienie czteromiesięczne, a wyższa instan- 
cya, do której apelowali od tego wyroku, po- 
dwoiła karę. Szkoda, że nie było jeszcze trze- 
ciej instancyi dla tych) czułych rodziców, do 
daje Gazeta lwowska. 


Xx——— 
Gospodarstwo, przemysł i handel. . 
— (eny pszenicy w Galicyi podniosły się 

o 1 złr. z powodu wiadomości, że linie kole- 

jowe rosyjskie wstrzymują trasporta towarów, 

ponieważ wszystkie wagony zajęto do trans- 
portu wojska. Zdaje się, że nastąpi jeszcze 
znaczniejsza podwyżka w cenach zboża. 

— Nieurodzaj jabłek w Rosyi, skutkiem 
mrozów w maju r. b., był tak wielki i tak- 
podniósł ich cenę, że okazało się rzeczą mo- 
żliwą sprowadzić do Petersburga jabłka ze 
Stanów. Zjednoczonych. Nic podobnego do tej 
pory jeszcze nie było. 

— Znaczna część wystawców, biorących 
udział w Wystawie przemysłowo-rolniczej od- 
bywającej się w Warszawie, ofiarowała wy- 
stawione przez siebie wyroby i produkta na 
własność Muzeum przemysłowego, w którem 
wystawa się odbywa. 

RE EE, PRZE 
Ostatnie wiadomości. 

Wczoraj rano z kamienicy przy ulicy Szpi- * 
talnej wyskoczył oknem z pierwszego piętra 
w napadzie szaleństwa p. K. nauczyciel ję- 
zyka francuskiego. Nieszczęśliwego, który. 
złamał nogę, odwieziono do szpitala św. Ła= 
zarza. 

— Nadesłano nam adres, jaki młodzież 
akademicka lwowska wspólnie z krakowską 
przesłała do młodzieży zagrzebskiej. Żału- 
jemy, że z powodu zbyt wielkiej tegoż dłu- 
gości, nie możemy umieścić go w naszem piś- 
mie. 


— D. 18 i 19 listopada pochmurno; dnia 
18 termometr doszedł do + 3:4 od — 06 
C., zaś dnia 19 od — 0:0 spadł wieczorem. 
na 4'4 ©. Barometr opada; rano o 6 dnia 20 
stan jegobył 742:4 mill, termometru — 7:2 
C. Wiatr północno-wschodni. 

Wschód słońca o godzinie 7 minut 23. 

Zachód słońca o godzinie 4 minut 9. 

— Dziś w poniedziałek Feliksa de Valois; 
we wtorek Ofiarowanie Najśw. Maryi P 

Biblioteka Jagiellońska w kollegium 
Jagiellońskiem otwartą bywa na użytek pu- 
bliczny codziennie od godziny 9 do 1-szej, 
dla zwiedzających we czwartki a w inne dnie ` 
za upoważnieniem dyrektora. 

Gabinet archeologiczny Uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego, w Collegium majus ($. Ja- 
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt 
i feryj) od godz. 12 do 2. Wstęp bezpłatny. 

Wystawa nieustająca Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych otwarta codziennie 
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. Wstęp 
w niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 30 
centów. 

Muzeum techniczno-przemysłowe 
w zabudowaniach klasztoru 00. Franciszka- 
nów otwarte dla zwiedzających codziennie od 
10 do 16j i od 3 do 6 za opłatą 20 c. zaś 
w Niedziele i święta w tychże godzinach bez- 
płatnie. 
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Dnia 21-go listopada o godzinie 10-6j zrana 
w kościele 00. Kapucynów, 


jake w pierwszą rocznicę smierci. 


odbędzie się 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 


za duszę $. p. 


FRANCISZKA BŁENDOWSKIEGO 


b. pułkownka wojsk francuzkich, a wygnańca i oficera 
polskiego z roku 1830, 


Kawalera orderu Virtuti Militari, oficera legii honorowej, 

orderu Medżidże (tureckiego), św. Łazarza (włoskiego), me- 

dalów pamiątkowych JKM. królowćj Angielskićj i Napoleona 

I-go za wojnę włoską, w którćj zmarły zostawił bohatersk 

kartę w historyi francuzkićj i złożył dowody niezwykłej 
waleczności i męztwa. 


Na które to Nabożeństwo osierociała po nim żona, 
Krewnych, Przyjaciół i pobożną Publiczność zaprasza. 


©. k. skład wyborowych gatunków i KALENDARZ 


e zeka JÓZEFA 
KALENDARZ 


$ 
na 


Posiada także wielki zapas przyborów | 
do palenia, jakoto: 


Bursztyny, Morskie Pianki, 


Oryginalne tureckie Stambułki 
i Nargille, 
dobór 
CYBUCHÓW, CYGARNIC, TYTONIEREK, 
Wyrobów Tokarskich w ogóle. 
Prawdziwe Papierki Francuskie, 
oraz (3-9) 


gotowe Tutki na Cygareta. 


Wydawnictwa rok 


wkrótce or 


Utrzymuje przytem Ajencyę 


Win Frencuzkich, Koniaków 
i Likierów 
domu handlowego A. de Luze et Fils 
w Bordeaux, 


KALENDARZ KRAKOWSKIE. 


ral 


LNNT ESPE. 
| KALENDARZ 


Dostawców masla i jej 


'| uprasza pewien hurtowny dam han- 
dlowy w Dreznie o najtańsze oferty | 
za gotówkę. Listy znacz. G. 7914, 

przyjmuje Rudolf Mosse w Droznie. 

(24-10) 


oraz 


WINA SZAMPAŃSKIE. 


Wszelkie zamówienia na prowin- 
cyę uskutecznia się natychmiast 
za pobraniem pocztowem. 


Redaktor odpow. i wydawca Jan Kwiatkowski. 


iscs, 


Cena egzemplarza 45 centów, 


Główny skład w Drukarni „OAST“ 


Biorącym większą ilość, odstępuje się znaczny 


M Młody człowiek 


W drukarni „CZASU“. 


] 


| Wakładem 
| Drukarni „CZASU* w Krakowie 


wyszedł 


KALENDARZ ŚCIENNY 


na rok 


isc 


drukiem trzykolorowym, 
zawierający : ` 
Kalendarz Rzymsko-katolicki, Kalendarz żydowski, odmia- 
ny światła księżycowego, tabelki stemplowe, opłaty od 
listów i t. p. Pociągi na kolejach żelaznych w związku 
z Krakowem. (45-7) 


Cena 25 cent. 


Główny skład w drukarni „Czasu“ w Krakowie. 
Biorącym większą ilość, odstępuje się znaczny rabat. 


|| i mmm mma | 
KRAKOWSKI. W ROR 


CZECHA sosrowo-balsamiczno- ziołowy 


I i | l l Į 0 l | Alex. Mańkowskiego, 


wypróbowany w szpitalach wiedeń- 
rok 


skich i krajowych, przeciw wszelkim 
uporczywym kaszlom i kokliszowi. 
Cena flaszki I złr. 

Główny skład utrzymują: we Lwo- 
wie P. Mikolasch. aptekarz; w Kra- 
kowie W. Redyk, apt. pod Baran- 
kiem; w Czerniowcach W. Beldo- 
wicz; w Warszawie H. Kucharzew- 
ski, oraz nabyć można prawie w każ- 
dej aptece na prowincyi, — na żą- 
danie listy i świadectwa wysyłam 

franko. (10-7) 


ME" Podług nowych 
at. (21-10) | BR=> przepisów sporzą- “%4 


| lzone 
ZREROWPEI (| <yriaskie 1 
Oficerskie Kaska 


dostać można u 
c. k., nadwornego liweranta 


J. BLACINGIG i STN 


w Wiedniu (9-7) 
Neubau, Stiftgasse 31. 
Cemniki gratis i franco. 


czterdziesty szósty 


juści prase 


KALENDARZ KRAKOWS HI. 


obeznany dokładnie z hamdlema 

| drzewa. niemiecką i francuzką 

| korespondencyą i podwójną buch- 

halteryą, poszukuje posady w han- 

dlu drzewa lub zboża. Oferty znacz. 

J. EL. 5868 przyjmuje Rudolf 
Mosse w Berlinie 5. W. 


(23-8) 


Rządca Drukarni Józef Łakocński, 


